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za rzecz zupełnie n a tu ra ln ą  w łaściwą i konieczną w każdym  praw ym  
człowieku. N a  pow inszow auia ześ czyrrone je j, m aw iała: „ C h w a ł a  
j e s t  t y l k o  n a t u r a l n y m  w y n i k i e m  c n o t y  p o ś w i ę c e n i a  
s i ę . “ Synow i opow iadała o swych sta ry ch  p rzy jac io łach , o jego  m ło­
dości i z ak lin a ła  aby by ł zaw szy skrom nym  n a tu ra ln y m  a  nigdy p y ­
sznym , gdyż w tym  raz ie  jużby go nie nazyw ała zdrobniale, i w yrze­
k ła  by się go, ja k o  nie zacnego człow ieka. G dy jej obcy opow iadali o 
czci oddaw anej w szędzie zbawcy Z w iązku , nie chcia ła  słuchać i p rz e ­
ryw ała  słow am i: „ S t r z e ż c i e  s i ę  p a n o w i e  o d  s k ł o n n o ś c i  d o  
m i a n o w a n i a  a y k t a t o r o w ,  b o  z n i c h  z c z a s e m  w y r a s t a j ą  
d e s  p o c i , , -

G dy  ją zaproszono na b a l w ydaw any przez współziom ków , zwy 
ciizcom  nad  C ornw alisem , p rzy ję ła  zaproszenie] rz ek ła : „ S z c z ę ś l i w ą  
b ę d ę  u c z e s t n i c z y ć  r a d o ś c i  s p r a w i e d l i w y c h  z p o w o d u  
u p a d k u  n i e s p r a w i e d l i w y c h . *  Oficerowie francuzcy k tó rzy  n a ­
leżeli do a rm ii pow stańczej byli w ielce niecierpliw i poznać tę  nadzw y­
cza jną  kobietę. O kaza ła  się w śród balu , w s tro ju  narodow ym  w irginij- 
si im , w sp arta  n a  ram ieniu  swego syna. U przedzające grzeczności i 
hołdy k tó rem i j ą  wszyscy obsypyw ali, przy jm ow ała z pow ażną do b ro ­
cią, i słow am i: „o d e  m n i e  t o ,  n a l e ż y  s i ę  p o d z i ę k o w a n i e  
w a s z y m  m a t k o m  p a n o w i e ,  g d y ż  b e z  w a s ,  n i e  b y ł a b y m  
w i d z i a ł a  m e g o  s y n a  a n i  ż y w y m  a n i  u ż y t e c z n y m  o j c z y ­
ź n i e . *  Przeszedłszy  się k ilk a  razy  po salonach, w róciła  do s ie lie . 
F rancuz i zosta li zdum ieni tą  mocą c h a ra k te ru , i sk ro m n o śc ią , k tó ra  
według ich w y rażen ia : „ c z y n i ł a  j ą  w y ż s z ą  n a d  j e ,  w i e l k o ­
ś c i .*  W idząc j ą  w ychodzącą z W ash ing tonem , jeden  z nich zawo- 
ł a ł : “ „ T a k i e  m a t k i  c z y n i ą  m o ż  e b n  c m i t  a k  i e d z i e c i ! *

P rzed  pow rotem  do F ra n c y i, L a  F a y e tte  u d a ł się do F red e  
lichsburga, aby  pożegnać m a tk ę  swego dowódzcy i p rzy jac ie lt. U jrza ł 

s ta ru szk ę  w ogrodzie z m łodym  w nukiem . M ark iz  de La, F a y e tte  po­
w itaw szy j ą  z uszanow aniem , m ówił o szczęśliwych następstw ach  re- 
w olucyi, i o chlubnej przyszłości ja k a  się o tw iera  przed odrodzoną 
A m ery k ą . W reszcie  puścił wodze swej p rzy jaźn i i uw ielbienia d la  
W ashing tona. N a  jego gorące pochw ały, p an i W ash ing ton  odpowie 
d n ia ła : „ N i e  m a s z  n i c  t a k  d z i w n e g o  w c z y n a c h  J e r z e g o  
g d y ż  b y ł  o n  z a w s z e  c z ł o w i e k i e m  s ł u c h a j ą c y m  n a ­
t c h n i e ń  s w e j  d u s z y  * M atk a  W ash ing tona  pojm ow ała że każdy 
czyn wzniosły czyli pośw ięcenia beziuteresow nego pochodzi od duszy. L a  
F a y e tte  p rzed  opuszczeniem  pan i W ash in g to n , p rosił j ą  i o trzym ał 
je j błogosław ieństwo, ja k  gdyby by ła  jego  m a tk ą .

G dy W ash ing ton  zosta ł m ianow any prezyden tem  R zeczypospoli­
te j, p rzyszedł do m a tk i, i rz e k ł ;  „L u d , ob ra ł m ię pierw szym  sługą


